
Reprinty 
"Gazety Gdańskiej"

Str. 6-8

Partner wydania Str. 12

TYGODNIK BEZPŁATNY I NR 684 I 10.09.2021 r. ISSN 2544-2864

"Witamy na Niemieckim 
Tygodniu Kultury w Gdań-
sku".
"Jest wiele powodów, żeby 
zwłaszcza w roku 2021 
świętować relacje polsko-

-niemieckie!"
Z wykrzyknikiem.

"30 lat temu podpisano traktat o dobrym sąsiedztwie i 
współpracy".

Czy dlatego, jak relacjonują urzędnicy gdańskiej pro-
pagandy, pod Victoriaschule "są też kwiaty od konsulatu 
generalnego Niemiec"?

Dosłane przez posłańca z "dobrego sąsiedztwa"?
Victoriaschule to miejsce - czego konsul Pieper wy-

jaśniać nie trzeba bo pochodzi z NRD, studiowała w 
Polsce i była w partii sojuszniczej z SED tow. Honec-
kera - gdzie jeden dobry sąsiad tłukł i zabijał drugiego 
sąsiada.

Dla jasności: dobry Niemiec... złego Polaka.
Część z nich to polscy pocztowcy. Lub bezproduktywna 

dla sąsiadów inteligencja.

Wymordowani 1 września, albo miesiąc później, albo 
pół roku później.

Porządnie, według planu, które gdański rzezimieszek z SS, 
dr Troeger przygotował do stosowania.

Przed budynkiem Poczty Polskiej, gdzie sąsiedzi zebrani 
jako SS Heimwehr i policja od porządku zadbali o... porzą-
dek na terytorium Polski.

Niemiecki porządek.
Tych co bałaganili ostrzelali i spalili.
Żywcem.
Ani pani Pieper, ani pani Suessmuth, silna postać niemiec-

kiej chadecji, nie wyjaśniły nikomu, dlaczego jej rodacy za-
strzelili wychodzącego z białą flagą dyrektora poczty Jana 
Michonia i spalili żywcem naczelnika urzędu Józefa Wąsika.

Ktoś z imienia i nazwiska - przecież zaprowadzono po-
rządek - podlegający politykowi NSDAP, SS-oberfuehrero-
wi Joahannesowi Schaeferowi, tego bezsądowego mordu 
dokonał. A tych co bandycki napad przeżyli bezprawnie 
uwięził w Victoriaschule

Herr Schaefer następnie awansował do Łodzi, gdzie 
przygotowywał getto dla Żydów na Bałutach. Resztę wo-
jennej kariery spędził w oddziałach Waffen SS mając być 
może za kamrata strzelca Guenthera Grassa. Zmarł so-
bie spokojnie w 1993 roku, wcześniej zajmując się jeszcze 
współpracą z BND, służbą specjalną Republiki Federalnej 
Niemiec, której parlamentem kierowała pani Suessmuth.

Mordujący w sfingowanym "procesie" tych którzy be-
stialstwo przeżyli prokurator Hans Giesecke i sędzia Kurt 
Bode, zostali przez państwo niemieckie, które panie Pieper 
i Suessmuth reprezentowały tu i ówdzie 1 września - albo 
dosyłały kwiaty przez umyślnego - szczodrze zaopatrzeni. 
Pierwszy został dyrektorem sądu, drugi wiceprzewodniczą-
cym sądu wyższej instancji w Bremie.

Za rok zamiast wieńca proszę przytargać przed drzwi 
Poczty Polskiej nazwiska tych zbrodniarzy.

Wtedy łatwiej "będziemy mogli Państwa pozdrowić w 
Gdańsku, Mieście Wolności".

Chodzi tylko o porządek. 
Za 5 tys. marek za jednego zamordowanego żaden 

lichwiarz nie wykupi swojej historii.
Marek Formela

Akapit wydawcy 

Niemiecka lichwa - 
kto zabił pocztowców

Gdańsk  
przez pryzmat  

- odsłona druga Str.10

SPORT 
SZKOLNY 
Z ENERGĄ

Gedania - życie pod terrorem

Nie ma opowieści o Polakach w Gdańsku bez Gedanii. Str. 3
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- Wiceprzewodniczący 
(Trzaskowski - red.) 

przez chwilę znalazł się 
w defensywie. Dalsze 
spadki PO będą iść na 
konto nowego-starego 

przewodniczącego 
i mogą doprowadzić 

do jego usunięcia. 
W PO trwa wielka bitwa 

o władzę, ale ostatnio 
wysłał sygnał: "Nu, 

pogadi"
- red. Marek PYZA.

"wPolityce.pl"
- To był taki zlepek 

(Campus Polska - red.) 
różnego rodzaju 

poglądów(...) trudno 
mówić, aby pan 

Balcerowicz prezentował 
jakiekolwiek lewicowe 

poglądy - Beata 
MACIEJEWSKA, 

Lewica, w rozmowie 
z red. Jarosławem 

Popkiem.
- Mamy próby łamania 
granicy sponsorowane 
przez Białoruś(...) trwa 

import emigrantów, 
żeby wysłać ich do UE 
- Radosław FOGIEL 

(PiS), w rozmowie z red. 
Piotrem Kubiakiem.

Greenpeace wciąż protestuje,
Że węgiel nam klimat psuje
Aktywni młodzi działacze

Raz krzykiem nas raczą raz 
płaczem

I słychać wciąż biadolenie:
Oj będzie ocieplenie!
Za nami chłodne lato
Co ekolodzy na to?

 W głosowaniu nad wprowa-
dzeniem stanu wyjątkowego 
w pasie przy granicy z Białorusią, 
pomorscy posłowie głosowali 
bez niespodzianek. Parlamen-
tarzystom KO i Lewicy marzy się 
granica jak w 2015 na dworcu 
głównym w Monachium, a po-
słowie PiS, SP, Porozumienia, 
Kukiz 15, Konfederacji oraz 
część niezrzeszonych zauważa, 
że granica państwa i granica 
UE to nie są zapałki dla dzieci. 
Parlamentarzyści PSL-Koalicji 
Polskiej wstrzymali się zręcznie 
od głosu, co w przypadku b. 
ministra spraw wewnętrznych 
Marka Biernackiego zręczne nie 
było. Kilku znaczących polityków 
w głosowaniu nie brało udziału, 
nie wiadomo więc co o konsty-
tucyjnym obowiązku ochrony 
nienaruszalności granicy sądzą 
tacy spikerzy swoich środowisk jak 
Małgorzata Kidawa- Błońska, 
Katarzyna Lubnauer, Grzegorz 
Schetyna, Jacek Protasiewicz, 
czy Włodzimierz Czarzasty. Poseł 
Mniejszości Niemieckiej Ryszard 
Galla głosując za uchyleniem 
zarządzenia o 30.dniowym stanie 
wyjątkowym mógł kierować się 
sentymentem do otwartego 
przez kanclerz Merkel szlaku 
bałkańskiego do Bawarii.

Agata Grenda, nowa dyrektor 
Gdańskiego Teatru Szekspirow-
skiego, prowadzonego przez 
Fundację Theatrum Gedanense, 
rozpoczęła swoje urzędowanie. 
W inauguracji uczestniczyli pre-
zydent Gdańska Aleksandra 
Dulkiewicz, marszałek pomorski 
Mieczysław Struk oraz Jacek 
Walczykowski, nowy prezes 
fundacji, przed laty przez 3 tygodnie 
prezes płockiej Petrochemii czyli 
Orlenu. Nowa dyrektor w swoim 
zawodowym cv ma kierowanie 
departamentem kultury sejmiku 
wielkopolskiego i Instytutem Kul-
tury Polskiej w Nowym Jorku. Ma 
zamiar rozwijać dotychczasowe 
projekty instytucji czyli Teatry 
Europy i Świata oraz Festiwal 
Szekspirowski. I zapytała: co to 
znaczy teatr szekspirowski - czy 
to teatr podejmujący, w których 
rozwija się watki Szekspira, czy 
może teatr wystawiający Szekspira. 
Nowa dyrektor zapowiedziała 
demokratyczne zarządzenie 
instytucją, co wydaje się być 
pięknym ukłonem w stronę jej 
twórcy prof. Jerzego Limona.

Tomasz Kaczmarek został 
trenerem Lechii Gdańsk. Ukończył 
Deutsche Sporthochschule Koln. 
Jest absolwentem również Hen-
nes-Weisweiler-Akademie, której 
absolwentami są między innym 
Jurgen Klopp, Thomas Tuchel, 
czy obecny selekcjoner kadry 
Niemiec Hansi Flick. W Niemczech 
samodzielnie prowadził zespoły 
Bonner S.C., Viktorię Köln oraz 
Stuttgarter Kickers. Przez kilka 
lat ściśle współpracował z byłym 
selekcjonerem reprezentacji 
Stanów Zjednoczonych Bobem 
Bradleyem. Od stycznia 2020 roku 
był asystentem Kosty Runjaicia 
w Pogoni Szczecin, z którą sięgnął 
w ostatnim sezonie po brązowy 
medal mistrzostw Polski. Nagłe 
rezygnacja klubu ze współpracy 
z trenerem Stokowcem, z którym 
Lechia zdobyła kilka istotnych 
trofeów, najprawdopodobniej 
może mieć podtekst fi nansowy. 
Ekipa trenera Kaczmarka będzie 
tańsza w pieniężnej obsłudze.

Antykwariat Rejs poleca

W tym tygodniu chciała-
bym polecić książkę Wie-
sława Myśliwskiego "Wid-
nokrąg".  Autor to jeden 
z najważniejszych twórców 
polskiej literatury powo-
jennej .  Jest  prozaikiem, 
dramaturgiem i autorem 
scenar iuszy  f i lmowych . 
Jego twórczość cenią za-
równo krytycy literatury, 
jak i tak zwani wytrawni 
czytelnicy.  Wielokrotnie 
nagradzany i odznaczany, 
jest dwukrotnym laureatem 
polskiej nagrody literackiej 
"Nike".

W i e s ł a w  M y ś l i w s k i 
urodził  się w 1932 roku 
w podsandomierskiej wsi. 
W Sandomierzu ukończył 
gimnazjum i liceum. Stu-
diował filologię polską na 
Katolickim Uniwersytecie 
Lubelskim.

Jako prozaik debiutował 

w 1967 roku .  W swoim 
dorobku oprócz utworów 
dramatycznych ma siedem 
powieści. Każda z nic to 
mądra, przejmująca i pełna 
refleksji książka.

Polecany tytuł ukazał się 
w 1996 roku w Wydawnic-
twie Muza. W 1997 roku 
książka została uhonoro-
wana po raz pierwszy przy-
znawaną literacką nagrodą 
"Nike".

"Widnokrąg" to piękna 
opowieść o życiu, relacjach 
międzyludzkich, miłości, 
rodziciels twie i  przemi-
janiu. Porusza problemy 
i rozterki z którymi nie za-
wsze umie sobie poradzić. 
Jest to opowieść o poczu-
ciu przynależności i odkry-
waniu swojego miejsca na 
ziemi. Gorąco polecam.

Tomasz Łunkiewicz

"Widnokrąg" Wiesława Myśliwskiego 
to kolejna książka polecana przez 
Annę Grześków, którą można kupić 
w Antykwariacie Rejs w Gdańsku.

Gazeta Gdańska nr 199 z 2 września 1938 roku
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Gedania - życie pod terrorem
Nie ma opowieści o Polakach w Gdańsku 
bez Gedanii.

Na pamięć miejsca składa się topografia i struktura archi-
tektoniczna, zdarzenia wpisane w  historię danego miejsca, 
ważne postaci, bohaterowie, społecznicy działający na rzecz 
środowiska lokalnego oraz tradycje, zachowania oraz „cele-
bracje” wspólnych obchodów ważnych wydarzeń. 

To wszystko składa się także na niepowtarzalny charak-
ter tego miejsca, tej „Polskiej Dzielnicy”. Trwają tu wbrew 
wszystkiemu co złe, jak wyrzut sumienia dla tych, którzy 
do tego się przyczynili, (świadomie lub z zaniechania) zde-
wastowane historyczne tereny Klubu Gedania. 

To wszystko zostało zniszczone. Jakby odebrane na wiele 
lat tym, którzy mieli tu w „Polskiej Dzielnicy” uprawiać 
sport. Mieszkańcy Gdańska, stworzyli to sami, stworzyli to 
ze składek społecznych i z woli budowania tego aktywnego 
punktu tożsamości narodowej na mapie Gdańska.

Teraz, kiedyś żywy działający stadion jest zdewastowany, 
budynki klubu podpalone i doszczętnie zniszczone..., sterty 
ziemi w środku miasta straszą swoim surrealizmem... Ge-
dania w agonii...

* * *
Na pamięci tworzy się pojęcie wspólnoty, bezpieczeństwa, 

dobra ogólnego i tożsamości. Bez niej ludzie stają się sobie 
obcy, wyalienowani, pozbawieni więzi międzyludzkich, za-
gubieni...
„Naród, który nie zna swojej przeszłości, umiera i nie bu-

duje przyszłości” - tak w swojej  homilii mówił nasz Papież 
Św. Jan Paweł II. Szanujmy więc swoją przeszłość, ocalmy 
ją za wszelką cenę od zapomnienia; tak niewiele jej pozo-
stało, zwłaszcza tu w Gdańsku została ona wypalona do 
czystej ziemi, polskiej ziemi. Wypalona przez oba totalita-
ryzmy: faszyzm i komunizm. 

Odbudowując przeszłość, budujemy naszą przyszłość. Od 
tego skąd przychodzimy i dokąd idziemy, zależy kim jeste-
śmy i czy w ogóle tu będziemy istnieć.

Zapytajmy więc siebie: ...czy wystarczy paździeżowa płyta 
i dziurawy rozpadający się pomnik aby mieszkańcy i władze 
dumnego Gdańska okazały szacunek i pamięć dla polskich 
patriotów, którzy oddali życie za ojczyznę, którzy wbrew ger-
manizacji i niechęci władz Wolnego Miasta i jego niemieckich 
mieszkańców, krzewili tu sport, polską kulturę i religię. Tra-
gicznie smutne 100-lecie Gedanii we współczesnym Gdańsku 
anno domini 2021. Dewastacja, rozpad, zwały ziemi, gruzu, 
wiórowa płyta udająca płot w miejscu, które było Polską 
w Gdańsku w czasach pogardy dla polskości i Polaków. Oni, 
Gedaniści, mieli wtedy odwagę szczycić się tym, że są Polaka-
mi, walczyć o to i bez lęku mówić, że tu w Gdańsku na Gedanii 
jest Polska. Oddali za to życie. Zrobili to dla nas. Dla swoich 
potomków w tym miejscu na ziemi. A co my zrobiliśmy dla 
Nich...?  

Nie sposób pominąć aspektu psychologicznego oddziaływa-
nia zdewastowanego miejsca  na okolicznych mieszkańców, 
miejsca które 10 lat temu kwitło sportem, a teraz roztacza wo-
kół obraz zniszczenia, destrukcji i rozpadu, skazując wszyst-
kich, którzy tu mieszkają i żyją, na codzienne oglądanie tego 
ponurego stanu rozkładu i upadku.

 Zjawisko destrukcji i upadku w środku żyjącego miasta. 
Miasta wielkiego - z pięknymi dzielnicami, parkami, chodnika-
mi, ulicami, ścieżkami rowerowymi. Miasta „życia dla ludzi”. 
Miasta kontrastującego z terenem Gedanii. Dla innych oferują-
cego piękno i nowoczesność, a tu w tym miejscu, pokazującego 
swojej młodzieży (od kilkunastu lat) zwały piachu i gruzu, spa-
lone budynki klubu, rozpadający się, otoczony wiórową pły-
tą, nieremontowany pomnik poległych bohaterów. Z sacrum 
zrobiono profanum.

W 1939 r. według „niemieckich planistów zbrodni” i jednego 
z ich szefów w „Wolnym Mieście” Johannessa Wedemanna,  
Hauptmana der Schutzpolizei, (był on szefem V Rewiru Poli-
cyjnego WMG) tu na Gedanii także miały się rozegrać krwawe 
sceny. Tym razem akty mordu na polskiej młodzieży i polskich 
studentach. Wiemy, że to się w końcu nie wydarzyło – ale było 
planowane. Są dokumenty.

Pierwszego września 1939 r. na Gedanię, podobnie jak 
na placówkę Westerplatte i podobnie jak na Pocztę Polską 
w Gdańsku, miały uderzyć niemieckie oddziały. Istnieje w Pol-
skiej Akademii Nauk w Gdańsku, zachowany plan operacyjny 
sporządzony przez Niemców na wypadek „konieczności zbroj-
nego za-

jęcia Polskiego Domu Akademickiego Bratniak i Gedanii siłą 
militarną”. „Studentenhaus Bratniak: das nest des  polnischen 
elements  schädlich für unsere deutsche rasse...” - „Polski szko-
dliwy dla naszej rasy element” (jak mówił Albert Forster Na-

miestnik Hitlera na Wolne Miasto Gdańsk - realizator polityki 
eksterminacji, wymierzonej w polskie elity, uważane za groźne 
i szkodliwe dla niemieckiego panowania).  

Szkic sytuacyjny miejsca, oznaczonego na planie ataku jako 
„Republik Polen” to głównie teren KKS Gedania oraz (okoli-
ce kościoła p.w. Św. Stanisława Biskupa w Gdańsku-Wrzesz-
czu) ukazuje rozmieszczenie broni maszynowej, której ogień 
pokrywałby całą przewidzianą do ataku okolicę (dom akade-
micki, stadion i zabudowania klubu sportowego „Gedania”, 
wspomniany już kościół Św. St. Biskupa). Ciężkie karabiny 
maszynowe umieszczone szczelnie wokół Gedanii, ( w sumie 
4 stanowiska ogniowe i kilka obserwacyjnych), skierowane na 
cywilną polską młodzież i okoliczną cywilną ludność oraz mło-
dych sportowców. 

Choć nie da się tego uzasadnić i porównać, niektóre osoby 
uważają, że:  Gedania to „lokalna sprawa” - wiemy jednak, 
że się mylą. Gedania nigdy nie była i nie będzie sprawą lo-
kalną dla Polski. Kiedy porównujemy trzy ważkie wydarzenia 
z września 1939 r:

Westerplatte, Obronę Poczty Polskiej w Gdańsku i Gedanię, 
nie mamy prawa wartościować. Wiemy, że Gedania nie stała 
się stricte sceną krwawego niemieckiego terroru wobec pol-
skich cywilów - tak jak Poczta Polska, tylko zrządzeniem wielu 
wydarzeń – ale pamiętajmy:

pierwszym poległym na Westerplatte był sportowiec Ge-
danii st. sierż. Wojciech Najsarek, który zginął 1. września 
w trakcie pierwszego, niemieckiego szturmu na teren placówki 
Westerplatte. Czterech obrońców Poczty Polskiej to byli człon-
kowie KS Gedania Gdańsk. Brali udział w obronie Poczty Pol-
skiej. Przypłacili to życiem. Widzimy więc, że nieuprawnione 
jest oddzielanie historii Gedanii i historii Polski. Waga historii 
Gedanii polega również na pozytywistycznej pracy spor-
towców i działaczy w krzewieniu patriotycznych postaw 
i w krzewieniu miłości do Polski poprzez sport i organizację 
wydarzeń kulturalnych i religijnych na stadionie Gedanii.

Wprawdzie Polaków i polską duszę zawsze bardziej inspiro-
wał romantyzm wydarzeń historycznych. Oddanie życia za oj-
czyznę bezsprzecznie jest najwyższym poświęceniem. Pamię-
tajmy jednak o „pozytywistycznej pracy u podstaw” w szarym 
znoju codzienności. W środowisku niemieckiej nietolerancji. 
Mierząc się z pobiciami, skrytymi mordami nożowników, nie-
sprawiedliwością urzędów, sądów i policji Gdańska. Mierząc 
się co dzień z rasizmem i germanizacją, wbrew wszystkiemu 
trwali twardo przy swojej ojczyźnie. Przy Gedanii, bo to ona 
w Gdańsku była dla Polaków – Polską w Gdańsku. Gedaniści 
też oddawali za nią życie. Według badań, to oni Gedaniści 
ponieśli ogromną ofiarę krwi, ponad 100. zamordowanych 
przez swoich niemieckich sąsiadów i SS, Wermacht i policję. 
Torturowani i bestialsko bici… Niedocenianie wydarzeń na 
Gedanii, niedocenianie tego historycznego miejsca symbolu, 
wynika jedynie z jego powierzchownego potraktowania i nie-
zgłębienia ogólniedostępnej wiedzy o Gedanii. 

Kacper Płażyński, Poseł na Sejm RP, mówił składając 

wieniec pod pomnikiem bohaterskich Gedanistów we 
Wrzeszczu przy ul. Kościuszki: ...w ciemnych czasach 

„Wolnego Miasta” Gedania była ostoją Polskości. Członko-
wie klubu byli prześladowani za swoją działalność, wielu 
z nich zginęło z rąk Niemców. Od wielu lat walczymy, by 
tereny Gedanii nadal mogły służyć mieszkańcom, domaga-
my się też, by bohaterska historia Gedanistów tu na terenie 
Gedanii, była w polskim Gdańsku odpowiednio i z szacun-
kiem upamiętniona.„  

My mieszkańcy Gdańska już zbyt długo na to czekamy...

* * *
  Obok kościoła, gdzie proboszczem był katowany i za-

mordowany przez niemieckich sąsiadów Błogosławiony Ks. 
Bronisław Komorowski - duchowy przywódca i duszpasterz 
Polaków Wolnego Miasta, przy pomniku Gedanistów, padły 
także inne ważkie słowa. 

Prezes IPN dr Karol Nawrocki powiedział:  ... O czym 
dzisiaj mówi nam to miejsce?

Gdzie my jesteśmy w tym momencie, otoczeni tymi prowi-
zorycznymi ścianami? Czy to miejsce opowiada o sporcie? 
Czy moglibyśmy tutaj przeprowadzić piłkarski trening i za-
grać mecz?

Nie! 
Ono nie jest poświęcone sportom!
Czy to miejsce jest dziś sanktuarium pamięci? Czy mo-

żemy tutaj – (gdyby nie społecznicy,...i Wy, którzy tutaj 
jesteście.) ... dzisiaj znaleźć się w sanktuarium  pamięci 
i wspomnień historycznych? 

No nie! Jesteśmy otoczeni dziwnymi murami, (oddziele-
ni od boiska i budynku klubu),  a miejsce, które powinno 
przemawiać… przemawia tylko raz do roku.

A przecież Gedania dzisiaj, to miejsce tożsamości narodo-
wej, ważne także z czterech perspektyw. 

1. Wszyscy jesteśmy Polakami, więc Gedania jest ważna 
dla Polski. 

2.  W większości, tutaj, albo i wszyscy jesteśmy Gdańsz-
czanami – Nie ma opowieści o Polakach w Gdańsku bez 
Gedanii.

3. Jest wśród nas, też kilku historyków, myślę, że solidar-
nie, panie profesorze, panie kierowniku, panie dyrektorze, 
drodzy Państwo, (zwracam się do przedstawicieli IPN oraz 
Pana Dr Trupindy), powiemy, że dla historyków Gedania 
ma także ogromną nieocenioną wartość.

4. W końcu Wy  - zawodnicy (mówił zwracając się do mło-
dzieży sportowej), czy może my - zawodnicy, bo ja też wiele 
sezonów grałem w Gdańskiej Gedanii. Wiemy że Gedania 
jest w naszym sercu. 

Dlatego, że te cztery perspektywy, są dla nas tak bardzo 
ważne. Są w naszych sercach. Gedania jest i pozostanie 
w naszych sercach. Chcemy by pozostała, w niewzruszonym 
stanie, również jako miejsce tożsamości w Gdańsku.

Korab Gdański
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Marek Biernacki: „Nie tędy droga”
Z Markiem Biernackim, w latach 80 w Ruchu Młodej Polski, ministrem spraw wewnętrznych i administracji (1999-01), ministrem 
sprawiedliwości (2013-14), koordynatorem ds. służb specjalnych, współautorem ustawy powołującej Instytut Pamięci Narodowej 
i Centralne Biuro Śledcze, nakazującym odtajnienie zbioru zastrzeżonego IPN, członkiem Klubu Parlamentarnego Koalicja 
Polska (PSL-Konserwatyści), członkiem Komisji Administracji i Spraw Wewnętrznych i Komisji do Spraw Służb Specjalnych, 
rozmawia Artur S. Górski

– Od tygodnia w pasie przy-
granicznym z Republiką Bia-
łorusi, w części województw 
podlaskiego i lubelskiego 
obowiązuje stan wyjątkowy 
z obawy przed kilkudziesię-
cioma migrantami. Było u 
nas swego czasu 60 tysięcy 
Czeczenów. Uwaga, bo znaczna 
część naszego województwa, 
m.in. Władysławowo, Hel, 
Puck, Gdynia, Gdańsk czy 
Krynica Morska, leży w 
strefi e nadgranicznej. Czy 
możemy czuć się bezpieczni 
po ustawieniu na granicy 
zasieków?
– Obywatele polscy mogą 

czuć się bezpiecznie. Straż 
Graniczna działa skutecznie. 
Niezależnie czy jest stan wy-
jątkowy. Sytuacje kryzysowe 
na granicy co jakiś czas się 
pojawiają. Prezydent Łuka-
szanka próbuje wywoływać 
kryzysy migracyjne, by wy-
wierać presję na Polskę i na 
całą Unię Europejską. Takie 
próby były podjęte przed 
Euro w 2012 roku oraz w 
roku wyborczym 2015, w 
którym doszło do kulminacji 
europejskiego kryzysu migra-
cyjnego. Od tego czasu my, i 
inne państwa Unii, wdraża-
my środki pozwalające lepiej 
kontrolować i przeciwdzia-
łać wielkiej fali migracyjnej. 
Widać eskalację, czy inaczej 
– nasycenie problemu, co 
pokazuje, że prezydencka 
administracja białoruska 
przygotowała szereg destabi-
lizacyjnych działań. 

– Przynajmniej od trzech mie-
sięcy można było ich oczekiwać 
i dobrze się przygotować na 
zagranie rządu w Mińsku...
– Mińsk poinformował w 

czerwcu o  zawieszeniu swe-
go udziału w Partnerstwie 
Wschodnim i o wstrzymaniu 
zawartej z Polską i Unią umo-
wy o readmisji nielegalnych 
imigrantów. W efekcie od 
lipca tego roku mogliśmy się 
spodziewać nasilenia niele-
galnego ruchu migracyjnego 
z Białorusi do Polski, Łotwy 
i Litwy. Wilno alarmowało 
już wiosną o zaniedbaniach 
na granicy i wywieraniu pre-
sji poprzez sterowaną, nie-
legalną migrację, głównie 
obywateli Iraku, Syrii i kra-
jów afrykańskich. Nastąpiło 
wzmożenie ruchu lotniczego 
z kierunku bliskowschodnie-
go do Mińska. 

– Rok 2015 się nie powtórzy?
– Migracja przez Białoruś 

nigdy nie będzie tak masowa, 
jak w latach 2014-16 na kie-
runku zachodnim i południo-
wym (w RFN, na Węgrzech 
i w Austrii złożono w 2015 
r. 1,2 mln wniosków o azyl – 
dop. red.). Groźba nadal nad 
Europą wisi, bo u jej wrót sto-
ją imigranci.

– Głównie mężczyźni moty-
wowani ekonomicznie...
– Z powodów politycznych, 

gospodarczych, z różnych, 
także z obaw przed konfl ikta-
mi zbrojnymi i ich skutkami. 
Kobiety i dzieci to rzeczywi-
ście mniejszość (w 2017 r. ok. 
26 proc. migrantów z kierun-
ku Morza Śródziemnego sta-
nowiły kobiety i dzieci – dop. 
red.). Straż Graniczna wtedy 
i teraz zadziałała zdecydo-
wanie i skutecznie. Dając 
wyraźny sygnał do tych grup 
i obozów, a tam jest internet, 
poprzez social media, że nie 
tędy droga, że tędy nie przej-
dziecie. Oczywiście, będą 
próby przepychania imigran-
tów do Europy korytarzami 
wiodącymi przez Białoruś, 
ale informacja rozeszła się 
po obozach dla uchodźców. 
Z chęci zysku, grasują tam 
grupy obiecujące bezpieczny 
przerzut. 

– Wielkie wojskowe ćwiczenia 
„Zapad 2021”, które mają 
mieć kumulację od 10 do 17 
września, rodzą napięcia i są 
przyczyną naszego niepokoju...  
– Ćwiczenia strategicz-

ne „Zapad” to jedno z naj-
większych przedsięwzięć sił 
zbrojnych Rosji i armii bia-
łoruskiej od lat. Ale nie tylko. 
Uczestniczyć w nim ma 200 
tysięcy żołnierzy, szkoląc się 
w  praktycznym wykorzysta-
niu siły militarnej. Te ćwi-
czenia trwają na poligonach, 
w całej Rosji, od miesiąca. 
Uczestniczą w nich też inne 
państwa, żołnierze z republik 
postsowieckich, a nawet z 
Indii i Sri Lanki. Są też ob-
serwatorzy z państw NATO. 
Trzeba brać pod uwagę, że 
wywołanie zamieszania na 
naszej granicy akurat w takim 
momencie nie jest przypad-
kiem. Jest to jeden z elemen-
tów konfliktu, który można 
pokazać w trakcie ćwiczeń. 
Nazwijmy je działaniami hy-
brydowymi. 

– Może się to wpisywać w 
logikę władz Białorusi. 
– Groźniejsze dla bezpie-

czeństwa państwa niż kryzys 
na granicy w Usnarzu, może 
okazać się to, że – być może, 
po ćwiczeniach Łukaszenka 
i Putin podpiszą umowę, na 

mocy której wojska Fede-
racji Rosyjskiej nie wyjdą 
z Białorusi po zakończeniu 

„Zapad 2021”. Próba nielegal-
nego przekroczenia granicy w 
Usnarzu ma wymiar medialny, 
ludzki, humanitarny, ale nie 
stanowi zagrożenia. 

– W czerwcu Republika Bia-
łorusi wypowiedziało umowy. 
Analitycy w MON i w MSWiA 
powinni przewidzieć, że pre-
zydent Łukaszenka zechce, 
w swojej skali, powtórzyć 
manewr prezydenta Turcji 
Recepa Erdogana, który 
szantażował Europę od 2015 
roku? Po triumfi e talibów w 
Afganistanie mówi on o kolejnej 
fali migracyjnej, z którą jego  
kraj nie poradzi sobie, bo ma 
już cztery miliony emigrantów 
w obozach. Przecież oni nie 
pokonują szlaku z Kabulu, 
Kandaharu czy Duszanbe do 
Sokółki czy do Białowieży na 
piechotę. Czy nasze służby 
objęły te ruchy analizą, czy 
coś przeoczyły?
– Nastąpiło przeoczenie, 

mimo, że Straż Graniczna 
czuwała. Czytałem jej raporty 
alarmujące o nasilonym ruchu 
migracyjnym. Zawezwaliśmy 
sejmową komisję w sierpniu. 
Niestety MSWiA zlikwido-
wało Departament Analiz i 
Polityki Migracyjnej. Tego za-
grożenia nie dostrzegli, skoro 
dokonali reorganizacji w waka-
cje, w czasie zagrożenia. Sytu-
acja zaskoczyła polityków. Czy 
nasze służby? Oby nie. Zawsze 
powinniśmy być czujni. Na 
kierunku białoruskim mamy 
ich służby, które są agresywne 
i starają się działać agresywnie 
na terenie Polski.

– Co się dzieje z ochroną 
kontrwywiadowczą, skoro 
pracownik białoruskiego 
KGB znalazł się w Karpaczu 
na Forum Ekonomicznym, 
co ujawniły i o czym poin-
formowały media.
– Karpacz, „polski Davos”, 

skupił ważne postacie życia 
politycznego i gospodarczego, 
dlatego nasze służby powin-
ny wiedzieć, że akredytowany 
jest funkcjonariusz służb bia-
łoruskich. Tymczasem to me-
dia ustaliły kim on jest. Nie 
trzeba więc było wprowadzać 
stanu wyjątkowego, blokując 
dostęp do granicy dziennika-
rzom, to i media by bardziej 
pomogły Straży Granicznej 
(śmiech).

– Obostrzenia stanu wyjąt-
kowego ograniczają prawo 
do informacji, wręcz je eli-
minują, mimo, że od stu lat 
są korespondenci wojenni. 
Czyżby ma on służyć temu, 
by kontrolować przepływ 
informacji? 
– Przepisy stanu wyjątko-

wego uderzają w obywateli 
polskich. Stan wyjątkowy 
nie poprawia bezpieczeństwa. 
Rodzić dodatkowe napięcia 
wśród mieszkańców. Opinia 
publiczna nie jest informo-
wana. Istnieją przecież prze-
pisy o strefie nadgranicznej, 
które z powodzeniem mogła 
wykorzystać Straż Granicz-
na, intensyfikując kontrole 
kto wchodzi i jakie ma inten-
cje, angażując policję i woj-
sko. Na ich mocy wzmożone 
kontrole można prowadzić w 
pasie nie trzech, a 15 kilome-
trów. Choćby Gdańsk jest w 
strefi e nadgranicznej. 

– Białoruskie służby badają 
naszą odporność i podatność 
na chaos?
– Akcja jest prowadzona na 

polecenie prezydenta Łuka-
szenki. Przyjmując nawet to, 
że emigranci (osoby, które 
opuściły miejsce zamieszka-
nia) idą z Afganistanu przez 
Uzbekistan, Turkmenistan 
lub Kirgistan, dalej przez Ka-
zachstan i Rosję, a potem na 
Białoruś...  

– Długa trasa...
– Pojawiły się osoby, które 

ją pokonały. Taki korytarz 
migracyjny jest nierealny 
bez przyzwolenia państw, 
które są po drodze. Rosja z 
całą pewnością nie jest pań-
stwem upadłym, przez które 
wędruje ko chce. Rosjanie 
mogą tą wędrówkę wspierać. 
Choć ostrożnie. Amerykanie 
wycofali się z Afganistanu 
pośpiesznie, by nie rzec – 
gwałtownie. Nie pozostawili 
żadnej bazy, a zakładać mo-
gliśmy, że bazy i lotnisko w 
Bagram, w Kandaharze, w 
Mazar-i-Szarif, pozostaną 
przez nich obsadzone. Poro-
zumieli się z talibami, pozo-
stawili sprzęt. Rosjanie się 
z tego nie cieszą. Talibowie 
może i ustabilizują kraj, ale 
będą prowadzili działania 
ekspansywne.

– Mają poza granicami Afga-
nistanu swoich pobratymców...
– Będą rozsiewać ziarno ra-

dykalnego islamu. Ruch od-

będzie się tam, gdzie są Pasz-
tunowie, a ci są i w Pakistanie, 
w Indiach, w Iranie. 

– To sunnici...
– Tym naturalniejszy bę-

dzie ich ruch na północ. Uz-
becy, wyznający islam, mają 
nurty szkół radykalnych. 
Amerykanie opuścili Afga-
nistan, wynieśli się, a pro-
blemy pozostały. Strategicz-
nie dla USA Afganistan nie 
odgrywa już znaczącej roli, 
bardzo urosły gospodarczo i 
militarnie Indie, które mają 
broń jądrową i rzesze hin-
dusów, nastawionych na-
rodowo, nacjonalistycznie. 
To gigant. Pakistan też jest 
militarnie silny. Afganistan 
zaś odgrywa rolę dla Rosji z 
powodu miękkiego podbrzu-
sza jej azjatyckiej części, 
która jest penetrowana przez 
Chińczyków ekonomicznie, 
a teraz może być penetro-
wana ideologicznie przez 
wzmocnionych talibów.  

– Do tego planu gry dołączmy 
kartę turecką...
– Erdogan gra cały czas i 

pokazuje: „hola! Nie zosta-
wiajcie mnie samego. Party-
cypujcie w kosztach”. To, co 
dzieje się w Iraku, w Syrii, w 
Afryce północnej, to są skutki 
polityki globalnej.  

– Od tzw. Arabskiej Wiosny 
2011. W miejsce obalonych 
dyktatorów (lub osłabionych 
w Syrii), weszły siły radykalne 
i anarchia, spacyfi kowana 
następnie przez szariat...
– Wytworzyła się tymczaso-

wa próżnia. W Turcji są silne 
nastroje antymigracyjne. Erdo-
gan zbudował system ochronny 
i zabezpieczeń granic z Iranem 
i Irakiem. Za duże pieniądze. 
To nie drut kolczasty, jak u nas. 
Turcy obawiają się też napływu 
emigrantów z biedniejszych re-
gionów Pakistanu. Afgańczycy 
opuszczają kraj, kierując się też 
do Iranu i do Pakistanu.  Grupy 
docierające do Polski są efek-
tem stymulacji, gry politycznej, 
a nie masowej migracji. To 
strumyczek z wielkiej fali. Gdy 
byłem ministrem spraw we-
wnętrznych powstrzymaliśmy 
szlak przez Ukrainę. Musimy 
pokazać zdecydowane dzia-
łania. Pokazać migrantom, że 
nie przejdą...

– Nie przez Polskę wiedzie ich 
droga do Niemiec.
– To nie jest emigracja do 

Polski. Oni tutaj być nie chcą.
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Gdańsk przez pryzmat 
- odsłona druga
Pierwsza wystawy „Gdańsk przez pryzmat” odbyła się w grudniu 2019 roku. Minęły blisko dwa lata, niby 
niedawno, a jak zmienił się świat. Koronawirus zrobił swoje. To wszystko co nas dotknęło zrewidowało 
postrzeganie sąsiedztwa i tego co znajduje się wokół, także nas samych. Jak się znajdujemy w tym 
wszystkim, a jak układają się nasze relacje z rzeczywistością? Obiektywny świat stał się inny, wywrócił 
nasze założenia do góry nogami. Życie jednak trwa nadal, a wystawy malarstwa odbywają się jak kiedyś 
i odbywać się będą. Czy zmieniły się zasady? No nie, ale jest inaczej, pojawiły się nowe wyzwania 
i problemy. Staliśmy się dojrzalsi, czy czujemy inaczej?

Zbliża się kolejna odsłona 
wystawy „Gdańsk przez pry-
zmat”. Nieformalna grupa 
artystów spotyka się po raz 
czwarty i każda z dotychcza-
sowych prezentacji przynosiła 
coraz ciekawsze prace. Ma-
larze wywodzą się z różnych 
ośrodków artystycznych kraju 
i zagranicy, reprezentują wiele 
odmiennych tendencji styli-
stycznych. Tworzą niejedno-
rodną grupę malarską, co po-
zwala im na reprezentowanie 
jakże odmiennego spojrzenia 
na Gdańsk i jego mieszkańców. 
Dzieli ich sporo imponderabi-
liów, ale w swej odmienności 
tworzą bardzo ciekawą dobrze 
malującą grupę.

Spotkali się przy pracy nad 
animowanym filmem „Twój 
Vincent”. Dla wielu młodych 
artystów praca ta była szansą 
na odważne wejście do świa-
ta sztuki, natomiast dla wielu 
innych stała się ważnym przy-
stankiem dla potwierdzenia 
swojej wartości. Dzięki Jo-
annie Śmielowskiej-Jaremin, 
gdyńskiej malarce, znajomość 
trwa nadal, a energia i uniesie-
nie artystyczne spełnia się przy 
nowych przedsięwzięciach. 
Czy zmierza to do czegoś wię-
cej? Nie wiadomo, ale ochota 
od czas do czasu na wspólne 
wystawianie ma sens, a klu-
czem otwierającym tematycz-
ne zainteresowania jest nadal 
Gdańsk, magiczne miasto 
niosące dla twórców niezli-
czoną ilość historii i wątków 
otwierających drogę do budo-
wania artystycznych opowie-
ści. Już poprzednia wystawa 
unaoczniła i dała wyraz tych 
możliwości. Artyści wówczas 
skupili się na wyjątkowych 
architektonicznych tematach 

i możliwościach kompozycyj-
nych, wystawa była różnorod-
na, ale odkrywcza i interesują-
ca - zobaczyliśmy stary Gdańsk 
w nowoczesnej odsłonie.

Teraz przyszedł czas na lu-
dzi, ich emocje i inspiracje.

Miejsce prezentacji wy-
stawy jest to samo. To dalej 
foyer Polskiej Filharmonii 
Bałtyckiej na Ołowiance. 
A odbiorcy? Dalej podobne 
towarzystwo oczekujące od 
sztuki wznioślejszych uczuć.

Blisko 50 obrazów i 20 oso-
bowa ekipa artystów tworzą-
ca grupę, to malarze dojrzali, 
wchodzący w najlepszy okres 
swej twórczości, już z pew-
nym doświadczeniem, wy-
krystalizowanymi poglądami, 
pomysłami i dobrze malu-
jący. Wszyscy zasługują na 
słowa uznania, ale jak daleko 
mogą posunąć się w swoich 
poszukiwaniach? Czy coś je 
ogranicza? Wizje, zamiary 

i oczekiwania zawsze sięgają 
najwyższych celów, ale czy 
są one osiągalne? Oczywiście, 
bowiem doskonałość jest za-
wsze jeszcze dalej, a świat co 
rusz stawia nowe wyzwania 
i jest do czego dążyć.

Widziałem już kilka prac 
najnowszego pokazu i jestem 
zachwycony przynajmniej 
kilkoma pracami, zdecydo-
wanie poziom jest wyższy, 
ale przed dwu laty było też 
dobrze, tylko trochę inaczej. 
Okres dzielący oba pokazy 
jak napisałem na początku 
zmienił wiele, teraz zoba-
czyłem malarstwo jeszcze 
dojrzalsze, ludzi widzących 
głębiej i dalej. Oczywiście 
pojawiły się tendencje cha-
rakterystyczne dla dzisiej-
szych uwarunkowań, tenden-
cje przekształcania się sztuki 
malarskiej w medialny środek 
przekazu, również i na tej wy-
stawie pojawiły się takie pra-
ce. Dzieło malarskie staje się 
dokumentem rejestrującym 
pewną realność, nie mam 
nic przeciw takiemu widze-
niu, ale w takim podejściu 
poszukuję wyrazistości, oso-
bowości oddzielającej sztukę 
malarską od sztuki fotogra-
ficznej. Te nowe tendencje 
może odkrywają nowy kieru-
nek, ale jeszcze tego nie czuję.

Jak zwykle przy tego typu 
zbiorowych wystawach są ob-
razy lepsze i nieco słabsze, ale 
pokaz jest bardzo interesujący, 
a co ważne uwidacznia nowe 
możliwości estetyki malar-
skiej. Joanna Śmielowska-

-Jaremin, kuratorka wystawy 
w tej różnorodności artystycz-
nej znalazła zbieżność myśle-
nia jakże rożnych twórców, 
a ekspozycja przynajmniej 
w części prezentowanych 
prac odwołuje się do dzisiej-
szych emocji gdańszczan. To 
ciekawe spojrzenie, przypusz-
czam, że mocno pobudzające 
miłośników dobrego malar-
stwa, którzy po obejrzeniu tej 
wystawy będą mogli czuć się 
usatysfakcjonowani.

Wernisaż wystawy odbędzie 
się w czwartek 16.09.2021

Stanisław SeyfriedAgata Smólska, Srebrne światło 54' 22 N

Joanna Śmielowska-Jaremin, Wkrótce otwarcie Marta Wołczyk-Pik, Chata w Jelitkowie
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ABC grzybobrania
Właśnie rozpoczyna się sezon na grzyby. Pod dębami, brzozami czy modrzewiami lubią ukrywać się podgrzybki, koźlarze 
i borowiki. Za to w sosnowym lesie z pewnością znajdziemy maślaki. Kurki nie są zbyt wymagające i mogą rosnąć dosłownie 
wszędzie. Przedstawimy kilka wskazówek i porad w jaki sposób zbierać grzyby, by nie znaleźć ich trujących odpowiedników.
Co powinieneś 
wiedzieć o grzybach?

Grzyby są owocnikami 
wyrastającymi z grzybni, 
która znajduje się w ściółce 
i wierzchniej warstwie gleby. 
Grzybnia jest najważniejszą 
częścią grzyba, pozostaje ona 
w stałym współżyciu z korze-
niami drzew leśnych, dzięki 
którym może ona prawidłowo 
się rozwijać. Dlatego należy 
przestrzegać kilku ważnych 
zasad, które pozwolą ochro-
nić grzybnię przed uszkodze-
niem oraz zapewnią jej dalszy 
rozrost.

Wykręcać czy lepiej 
jest wycinać grzyby?

Pamiętajmy, aby nie niszczyć 
grzybni, ponieważ w takim 
wypadku nikt inny nie znajdzie 
w tym miejscu więcej grzybów. 
Dlatego najlepiej jest wycinać 
grzyby ostrym nożem tuż przy 
ziemi. Miejsce po grzybie po-
winno się przykryć ściółką, aby 
grzybnia bez potrzeby nie wy-
sychała.

Co ciekawe, grzyby nie 
mają żadnych walorów od-
żywczych, a jedynie smako-
we. Gdy  planujemy wypra-
wę do lasu na grzyby, warto 
wcześniej przypomnieć sobie 
jak wyglądają najbardziej tru-
jące gatunki grzybów. Nawet 
kiedy jesteśmy przekonani, 
że doskonale znamy trują-
ce grzyby, ostrożność może 
uratować nam życie. Aby się 
upewnić warto wstąpić do 
najbliższego leśnictwa i po-
prosić o fachową ocenę le-
śników. Pomocne może oka-
zać się również towarzystwo 
osoby doświadczonej.

Gdzie zbierać grzyby

Optymalnym terminem po-
jawiania się grzybów jest po-
łowa lata i jesień. Wtedy, przy 
sprzyjającej temperaturze i po 
opadach deszczu następuje 
wysyp grzybów. Grzyby lu-
bią ciepło i deszcz, nie tole-
rują natomiast zimnych nocy. 
Gdzie ich szukać? Podgrzybki 
spotkamy praktycznie wszę-
dzie – w lasach sosnowych, 
liściastych i mieszanych. Pod-
grzybki lubią podłoże trawia-
ste z wilgotnym poszyciem. 
Jeśli wybierając się na grzy-
by, chcemy znaleźć borowiki, 
warto ich szukać pod sosnami 
i świerkami. Koźlarze lubią 
lasy liściaste i mieszane, znaj-
dziemy je pod topolami, brzo-
zami, osikami i grabami.

Podstawowe zasady 
bezpiecznego 
grzybobrania

- Zbieraj tylko te grzyby, co 
do których jesteś pewien, że 

są jadalne (warto korzystać 
z atlasów).
- Zbieraj wyłącznie grzyby 

wyrośnięte i dobrze wykształ-
cone. Młode owocniki, bez 
wykształconych cech danego 
gatunku, stanowią najczęstszą 
przyczynę tragicznych pomy-
łek.
- Zbieraj grzyby do ko-

szyków bądź pojemników 
przepuszczających powie-
trze. W żadnym przypadku 
nie korzystaj z reklamówek 
foliowych powodujących za-
parzanie grzybów i przyspie-
szających ich psucie.
- Nigdy nie zbieraj grzybów 

rosnących w rowach, na skra-
ju lasu oraz w okolicach bę-

dących skupiskiem odpadów, 
ponieważ grzyby wchłaniają 
ze swego otoczenia metale 
ciężkie i inne zanieczyszcze-
nia.
- Nie zbieraj i nie niszcz 

grzybów trujących. Wiele 
z tych gatunków jest pod 
ochroną i stanowi część eko-
systemu.
- W razie wątpliwości czy 

zebrane grzyby są trujące czy 
jadalne, skorzystaj z porady 
w najbliższym leśnictwie.

Szybki przepis  
po spacerze

Długi spacer w poszukiwa-
niu grzybów może zmęczyć. 

Jeśli udało Wam się wypa-
trzeć trochę pięknych, żółtych 
kurek to mamy dla Was ideal-
ny, szybki przepis na wyśmie-
nity obiad.
- łyżka klarowanego masła,
- ok. 300 g kurek,
- ząbek czosnku,
- łyżka posiekanej pietruszki,
- sól, pieprz.
Po oczyszczeniu i osusze-

niu kurek przygotowujemy 
resztę składników. Rozgrze-
wamy łyżkę masła na patelni 
i dodajemy wcześniej przygo-
towany czosnek. Dodajemy 
kurki i smażymy je maksy-
malnie 5-10 min. Kurki soli-
my na koniec smażenia! Gdy 
zrobimy to wcześniej puszczą 

za dużo wody. Na sam koniec 
dodajemy pietruszkę i resztę 
ulubionych przypraw. Tak 
przygotowane smażone kurki 
możemy podawać z ziemnia-
kami lub zjeść je na kromce 
świeżego pieczywa.

Radość 
z grzybobrania

Cieszmy się samym prze-
bywaniem w lesie i zbieraj-
my wyłącznie te grzyby, co 

do których jesteśmy pewni, 
że jadalne. Nie niszczmy bez-
myślnie grzybów których nie 
znamy, zostawmy las takim 
jak go zastaliśmy. Pamiętaj-
my że las jest domem zwie-
rząt nie ludzi. W las czysty 
i pełen tętniącego życia przy-
rody chętnie wrócimy kolej-
ny raz cieszyć się kolejnym 
grzybobraniem.

źródło Lasy 
Państwowe
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Ogólnopolskie Czwartki 
Lekkoatletyczne 2021-2022
Gdański Zespół Schronisk i Sportu Szkolnego, cyklu jesienno - wiosennych imprez zaprasza gdańskie szkoły podstawowe do 
wzięcia udziału w zawodach lekkoatletycznych ”Ogólnopolskie Czwartki Lekkoatletyczne”. Eliminacje do zawodów zostaną 
przeprowadzane na Gdańskim Stadionie Lekkoatletycznym mieszczącym się przy Al. Grunwaldzkiej  244.

Prawo startu mają uczniowie 
trójmiejskich szkół podstawo-
wych. Zawody będą przepro-
wadzone w trzech kategoriach 
wiekowych: grupa wiekowa 13 
lat - rocznik 2009, II grupa wie-
kowa 12 lat - rocznik 2010, III 
grupa wiekowa 11 lat i młodsi 

- rocznik 2011. Każdy zawodnik 
może startować podczas jed-
nych zawodów w dwóch kon-
kurencjach: jednej biegowej 
i jednej technicznej.

Konkurencje „Czwartków 
Lekkoatletycznych”:

Dla dziewcząt będą to, bie-
gi na dystansach 60, 300 i 600 
metrów, skok w dal, rzut pi-
łeczką palantową, pchnięcie 
kulą 2 kg.

Chłopcy wystartują w bie-
gach na dystansach 60, 300 
i 1000 metrów, skoku w dal, 
rzucie piłeczką palantową, 
pchnięciu kulą 3 kg. Skok 
wzwyż nie odbędzie się.

Nauczyciele zaintereso-
wani udziałem swoich pod-
opiecznych w zawodach 
proszeni są o zapoznanie się 
z regulaminem imprezy oraz 
regulaminem stadionu lekko-
atletycznego. Zawody kończą 
się Finałem Ogólnopolskim 
rozgrywanym w czerwcu 
przyszłego roku w Łodzi.

Zgłoszenia przyjmowane 
będą mailowo: czwartki-
gokf@wp.pl oraz bezpośred-
nio podczas zawodów.

Terminy i godziny rozpo-
częcia zawodów:

Eliminacje jesienne
16.09.2021 Stadion LA 
godz.10.00
23.09.2021 Stadion LA 
godz.10.00
07.10.2020 Stadion LA 
godz.10.00   
Eliminacje wiosenne (termi-
ny do ustalenia)
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Inauguracja Gdańskiej 
Olimpiady Młodzieży
Po spotkaniu z nauczycielami wychowania fizycznego gdańskich szkół, 
przyszedł czas na inauguracje sportowego roku szkolnego 2021/ 2022.

Na stronie Gdańskiego 
Zespołu Schronisk i Spor-
tu Szkolnego pojawiły się 
pierwsze terminy zawodów 
organizowanych w ramach 
Gdańskiej Olimpiady Mło-
dzieży, która jest pierwszym 
etapem ogólnokrajowych roz-
grywek Szkolnego Związku 
Sportowego.

14 września na Gdańskim 
Stadionie Lekkoatletycznym 
piłkarskie zmagania zainaugu-
rują dziewczęta w kategoriach 
Igrzysk Dzieci oraz Igrzysk 
Młodzieży Szkolnej. Trzy dni 
później, 17 września do rywa-
lizacji przystąpią lekkoatleci 
szkół ponadpodstawowych, 
którzy rywalizować będą 
w nowej dyscyplinie „Festi-
wal Sztafet”. Ośmioosobowe 
drużyny dziewcząt i chłop-
ców pobiegną na dystansach 4 
x 100 metrów oraz 4 x 400 m.

Kolejne zawody lekkoatle-
ci rozegrają już dwa tygodnie 
później. 29 i 30 września br. 
w Parku im. Jana Pawła II 
uczniowie wszystkich ka-
tegorii wiekowych powal-
czą o czempionat Gdańska 

w Sztafetowych Biegach 
Przełajowych.

Jeszcze we wrześniu swo-
je eliminacje na Gdańskim 
Stadionie Lekkoatletycznym 
rozpoczną piłkarze nożni. 
21 września na murawę wy-
biegną chłopcy w kategorii 
Igrzysk Dzieci, a dzień póź-
niej do rywalizacji przystąpią 
uczniowie w ramach Igrzysk 
Młodzieży Szkolnej  

Kolejne zawody zaplano-
wane zostały przez organiza-
tora na październik. Pierwszą 
dyscypliną sportową rozgry-
waną w tym miesiącu w ra-
mach Gdańskiej Olimpiady 

Młodzieży będą szachy dru-
żynowe.

Organizator przypomina 
o konieczności rejestracji 
szkół poprzez system reje-
stracji dostępny pod adresem 
www.srs.szs.pl jak również 
prosi o zapoznanie się do-
kumentami dostępnymi dla 
poszczególnych kategorii do-
stępnymi na stronach www.
gokf.gda.pl. 
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Mistrzostwa Gdańska  
w piłce nożnej dziewcząt
Gdański Zespół Schronisk i Sportu Szkolnego zaprasza na 
Mistrzostwa Gdańska w piłce nożnej dziewcząt, które zainaugurują 
zmagania dzieci i młodzieży w roku szkolnym 2021-2022. 
Szczegółowy regulamin znajduje się na stronach GZSiSS.

Turniej rozgrywany będzie w ramach Gdań-
skiej Olimpiady Młodzieży. Zawody są im-
prezą towarzyszącą eliminacji do Mistrzostw 
Świata 2023. Pierwszy mecz eliminacyjny 
nasza kadra rozegra 17 września na Stadionie 
Plus Arena w Gdańsku z reprezentacją Belgii. 

W związku z tym na wszystkich uczest-
ników czekają darmowe wejścia na mecz 
eliminacyjny. 
Data: 14.09.2021 
Miejsce: Gdański Stadion Lekkoatle-
tyczny i Rugby, ul. Grunwaldzka 244 
Gdańsk 
Godzina: 9.00 – 13.00 
Organizator: Gdański Zespół Schro-
nisk i Sportu Szkolnego, Urząd Miasta 
Gdańsk 
Kategorie rozgrywek: 
Igrzyska Dzieci - klasy 4-6 
Igrzyska Młodzieży - klasy 7-8 

Szkoły przystępujące do współzawod-
nictwa muszą się zarejestrować przez 
system rejestracji szkół srs.szs.pl zgodnie 
z kalendarzami wojewódzkimi nie później 
niż do 30 września 2021 roku.

Kontakt do organizatora: s.drazba@ssm.
gda.pl
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